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Literacki dorobek Leona Kruczkowskiego stanowi 
ważny rozdział naszej dwudziestowiecz~.ej proz.y 
narracyjnej oraz współczesnej dramaturgu. Nazwi­
sko pisarza jest synonimem polskiej lewicy li_terac­
kiej, która w lalach międzywojennych piórami . Bro­
niewskiego, Wandurskiego, Slandego, Kowalskiego, 
Wandy Wasilewskiej i wielu Innych wniosła do 
ówczesnego piśmiennictwa ideologię radykalizmu 
społecznego a w Polsce Ludowej określiła się po 
stronie rewolucyjnych przemian społeczno-politycz­
nych i kulturalnych. 

Urodzony 28 czerwca 1900 roku w Krakowie 
przyszły pisarz ukończył na progu li Niepodległo­
ści Wyższą Szkołę Przemysłową przy Alei Mickie­
wicza 5, gdzie specjalizował się w zakresie chemii. 
Po odbyciu krótkiej służby wojskowe), w tym dwu­
letnie) nauki w szkole oficerskiej, pracował w swo­
im zawodzie w Krakowie i we Lwowie. 

W czerwcu 1926 roku przeniósł się do Zagłę­
bia Dąbrowskiego, by spędzić tu przeszło 7 lat, 
tzn. okres do jesieni 1933 roku. Mieszkał w Kazi­
mierzu Górniczym. Pracował jako nauczyciel w Szko­
le Rzemieślniczo-Przemysłowej w pobliskich Macz­
kach. Niełatwą pracę pedagogiczną próbował jed­
nak godzić z zainteresowaniami literackimi. Podob­
nie jak w szkole, pisał wiersze, które drukiem 
ogłaszał w prasie krakowskiej i warszawskiej. 
Wreszcie w 1928 roku własnym sumptem - jak 
to powszechnie praktykowali początkujący literaci, 
zwłaszcza poeci - wydał pierwszy i jedY!lY tomik 
składający się z szesnastu wierszy pod wymownym 
tytułem „Młoty nad światem". W pomieszczonych 
w nim utworach pokutowały jeszcze silnie elemen­
ty młodopolskiego obrazowania poetyckiego. Poja­
wiły się jednak - zwłaszcza w utworze tytułowym 
- akcenty o widocznym zabarwieniu rewolucyj­
nym. Miot stawał się symbolem sił dokonujących 
rewolucyjnych przemian we współczesnym świecie. 
W innych wierszach, nie ogłoszonych wówczas 
drukiem, takich zwłaszcza jak „Pieśń o węglu" 

czy „Bezrobotni", wyrazn1e dominowała tematyka 
i problematyka zagłębiowska. Próbował tworzyć 
małe formy prozatorskie. Współpracował jako kry­
tyk z sosnowieckim „Kurierem Zachodnim". 

Skłaniając się coraz bardziej ku marksizmowi 
i myśli marksistowskiej Kruczkowski rozczytywał się 
zwłaszcza w książce Juliana Brun-Bronowicza „Ste­
fana Zeromskiego tragedia pomyłek". W roku 1932 
ogłos ił drukiem swoją głośną powieść „Kordian 
i cham", powieść w której po nowatorsku, z punk­
tu widzenia klasowego, spojrzał na problem krzyw­
dy chłopskiej sprzed powstania listopadowego, oraz 
jako jeden z pierwszych podjął się demaskowania 
romantycznych mitów. W końcu 1933 roku powró­
cił do Krakowa. Krok ten podyktowany został 
zmianą w jego życiu zasadniczą - zmianą rodzaju 
pracy zawodowej oraz źródeł zarobkowania. Zajął 
się głównie pisaniem. W rodzinnym mieście rozpo­
czął także ożywioną działalność społeczno-kultural­
ną i polityczną w organizacjach o orientacji lewico­
wej. W roku 1935 Leon Kruczkowski ogłosił dru­
kiem „Pawie pióra", powieść, która siała się dru­
gim ogniwem zamierzonej trylogii mówiącej o lo­
sach polskiego chłopstwa. 

Dwa lata później napisał powieść „Sidła", w któ­
rej próbował - z dużym powodzeniem, - określić 
psychologiczne, społeczno-obyczajowe i polityczne 
motywacje działań ludzkich. Równolegle do po­
wieści o polskiej emigracji w Belgii, do której pod­
czas kilkumiesięcznego pobytu w 1938 roku wśród 
polskich górników na Zachodzie zbierał materiały 
oraz powieści traktującej o czasach Stanisława 
Augusta, pisał artykuły, w których wyrażał niepo­
k?j z ~owo~u ~arastającej z roku na rok dyktatury 
sił politycznie 1 społecznie wstecznych. Wydał je 
w tomach „Dlaczego jestem socjalistą?" (1936) oraz 
„W klimacie dyktatury" (1938). Wiele prac publi­
cystycznych ogłaszał drukiem w „Sygnałach" or.oz 
w krakowskim czasopiśmie „Albo-albo". Był zwo­
lennikiem tworzenia jednolitego frontu sił demo­
kr~tyczny~h w walce przeciwko faszyzmowi. Po­
lw1erdzen1em lego siał się jego aktywny udział 
w lwowskim Zjeździe Pracowników Kultury w 1936 
roku. 

"Kruczkowski uczestniczył w kampanii wrześnio­
wej. Następnie przebywał w obozach jenieckich. 
Wróciwszy do kraju wstąpił do PPR. Rzucił się 
w wir pracy politycznej. Został członkiem Krajo­
wej Rady Narodowej. Od 1945 roku do 1948 peł­
nił funkcję wiceministra kultury i sztuki. Przez kilka 
~a~encji był .posłem do Sejmu Polskie) Rzeczypaspo­
l1te1 Ludowei. Równolegle z działalnością politycz­
ną prowadził żywą działalność w środowisku lite-
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reckim, między innymi jaka redaktor naczelny 
„Twórczości". W laloch 1949-1956 był prezesem 
Zarządu Głównego Związku Literałów Polskich. Stał 
się również wybitnym działaczem r~chu obrońców 
pokoju. Był inicjatorem Wrocławsk1~g? Kongresu 
Intelektualistów w roku 1948, a później delegatem 
Polski na kongresy pokojowe w Paryżu, Nowym 
Jorku, Sztokholmie i Wiedniu. Procował w Ogól­
nopolskim l<omitecie Obrońców Pokoju oraz w 
Swiatowej Radzie Pokoju. 

Powojenna żywa i wielostronna działalność 
Kruczkowskiego na pewien tylko czas przerwała 
oryginalną twórczość autora „Kordiana i chama". 
Niebawem podjął na nowo procę pisarską. Od­
szedł jednak zasadniczo od prozy fabularnej. Od 
wielu lat był pod urokiem sceny i dramaturgii. Po 
dokonaniu - ze znacznym powodzeniem - adap­
tacji swojej pierwszej powieści dla potrzeb teatru, 
dwukrotnie jeszcze w okresie międzywojennym 
podejmował próby dramatopisarskie: raz, kiedy 
w 1935 napisał dla sceny „Bohatera naszych cza­
sów", drugi, kiedy stworzył wysłowioną w 1938 
sztukę „Przygoda z Volerlondem". Sztuka drukiem 
ukazała się dopiero w 1962 roku („Dialog", nu­
mer 12). 

W czwartym roku po wojnie w 1948 napisał 
Leon Kruczkowski „Odwety", dramat, w którym po­
dejmował tematykę formowania się i utrwalania 
władzy ludowej w Polsce. Do problemów współ­
czesności wrócił także w 1955 w „Odwiedzinach". 

Zasadniczym jednak osiągnięciem dramatopisarskim 
Kruczkowskiego okazały się „Niemcy" - sztuka 
wystawiona w roku 1949. Przyniosła ona pisarzowi 
w 1950 nagrodę państwową I stopnia. Zarówno ta 
sztuka, iak i następne: „Juliusz i Ethel" - 1954; 
„Pierwszy dzień wolności" - 1960; „Smierć gu­
bernatora" (1961) zakwalifikowały Kruczkowskiego 
do ścisłej czołówki dramaturgów okresu Polski Lu­
dowej. 

W.ybi tny .humanista. i. moralisto Kruczkowski wy. 
~ow1adał się po woinie także w innych formach 
l1terock1c~'. Poruszony głęboko wydarzeniami, jakie 
miały m1e1sce bezpośrednio po październiku 1956 
roku, poświęcił im kilko opowiadań, które wraz 
z .innymi .utworom.i ogłoszone zostały w 1963 w ta­
mie „Szkice z piekło uczciwych". Pozostawił tak­
że po sobie dwa zbiory esejów napisanych w Pol­
sce Ludowej: „Spotkania i konfrontacje'' (1950) 
oraz „Wśród swoich i obcych" (1954) o lokźe szkic 
„Prawo do kultury" (1952). 

Leon l<:ruczkowski zmarł 1 sierpnia 1962 roku. 
Został pochowany w Alei Zasłużonych Cmentarza 
K~munolni;g? . na Powązkach w Warszawie. Jego 
d~1eło, . ks1ązk1,. które stworzył - powieści i opo­
'."''.odon10, sztuki teatralne i publicystyko - weszły 
J~z no trwałe w krwioobieg polskiego życia literac­
k1ego. Za granicami kroju są tłumaczone i przyj­
mowane z dużym zainteresowaniem. 

WŁODZIMIERZ WÓJCIK 
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W prasie roku 1949 - roku premiery „Niemców" 
- zawarte są liczne wypowiedzi Kruczkowskiego 
dotyczące jego najnowszej sztuki,. celów,. kt~re so­
bie stawiał. I tak chciał on przec1wstaw1ć się pra­
wie wyłącznie urazowemu i emocjonalnemu sto­
sunkowi do Niemców, jako narodu, pisarzy euro­
pejskich po li wojnie światowej. W nr. 42 „Dzien­
nika Polskiego" czytamy: 

„ ... postacie Niemców prawie z reguły występują 
jako przedstawiciele zbiorowości zupełnie różnej 
od wszystkich społeczeństw cywilizowanych, jako 
odrębny, szkodliwy gatunek ludzi z natury złych, 
zbrodniczych. Pogląd powiedziałbym przyrodniczy, 
biologiczny i w konsekwencji fatalistyczny, uznają­
cy, że le wszystkie cechy są trwałe, przyrodzone 
narodowi niemieckiemu". 

Dowodził dalej, że taki punki widzenia jest ab­
surdalny, że konsekwencją jego musiałaby być nie­
wiara w możliwość zmieniania się kiedykolwiek 
społeczeństwa niemieckiego. Nie chciał ograniczać 
się do potępienia zła, ani rejestrowania jego prze­
jawów, opisywania faktów. Pragnął zrozumieć uwa­
runkowania i mechanizmy psychologiczne, społecz­
ne i polityczne, związane z hitleryzmem. M. in. 
zrozumieć „mechanizm dwoistości", jak go określił, 
polegający no tym, że ci sami ludzie, którzy popeł­
niali podłości i zbrodnie w krajach okupowanych, 
równocześnie przecież mieli normalne, prywatne ży­
cie, kochali swoich najbliższych. W dramacie prag­
nął ukazać grupę Niemców, należących do jednej 
rodziny, od strony ich wnętrza psychicznego, ich 
prywatnego życia, 

Po kilku lalach sprecyzował dokładniej swoje 
założenie pisarskie („0 biografii wewnętrznej pisa­
rza", „Nowa Kultura" nr 47, 1954). Chciał zasta­
nowić się nad problemem winy tzw. „porządnego 
Niemca", który osobiście nie niszczył, ani nie za­
bijał, ale pośrednio również ponosił część odpowie­
dzialności za zbrodnie hitleryzmu. 

I 
,\ 

Temat hitleryzmu podejmował Kruczkowski już 
przed wojną, w sztuce „Bohater naszych czasów" 
(Daubmann) z roku 1932, późniejszej „Przygodzie 
z Vaterlandem" (1939). Była Io satyra na niemiec­
kich nacjonalistów, dążących do władzy i na hip­
notyczną wręcz podatność społeczeństwa niemiec­
kiego na hitlerowskie hasła. Wraca do tematyki nie­
mieckiej w roku 1959, w sztuce „Pierwszy dzień 
wolności", ale tutaj sprawy wojny i hitleryzmu są 
raczej tylko odskocznią do nakreślenia ponadcza­
sowego dramatu postaw moralnych, dramatu wol­
ności. 

Prapremiera „Niemców" w Krakowie (w paździer­
niku 1949 r.) spotkała się z ogromnym zaintereso­
waniem, tym większym, że pamięć doświadczeń 
okupacyjnych była świeża. ówczesna praso pod­
kreśla walory inscenizacji Bronisława Dąbrowskiego 
(Teatr Stary im. Heleny Modrzejewskiej). Omawia­
jąc spektakl Henryk Vogler np. zwracał uwagę na 
takie elementy: „wprowadzanie sylwetek i cieni 
jako równorzędnych partnerów dramatycznych, 
świetne sceny pierwszego obrazu, gdzie naprzeciw 
dziecka żydowskiego gra - lalka". I dalej o sa­
mej sztuce: „Jednym ze sposobów osiągania naj­
mocniejszych efektów jest u Kruczkowskiego mil­
czenie. Milczenie nie jest jałowe i puste, ale wy­
pełnione groźną, pozasłowną treścią "dramatyczną. 
Stąd wielka rola rekwizytów, które w sztuce Krucz­
kowskiego posiadają znaczenie ważnych drama­
tycznie elementów... Stąd również istnienie oż 
dwóch postaci scenicznych niemal całkowicie zbu­
dowanych na milczeniu, tj. Fonchelle i Liesel". 
Chwalono również oprawę scenograficzną Jona Ko­
sińskiego, nastrojową I oszczędną, dobrze współ­
działającą z grą aktorów. 

Po tygodniu wystawił „Niemców" teatr wrocław­
ski, w reżyserii Maryny Broniewskiej (przedstawie­
nie akcentowało nie tyle charaktery postaci, ile ich 
postawy, odznaczało się bardzo dobrym wycienio­
waniem napięć dramatycznych). W listopadzie zaś 
1949 r. zobaczyła „Niemców" publiczność warszaw­
ska. Reżyserował sztukę Erwin Axer w Teatrze 
Współczesnym. Jaszcz, recenzent „Trybuny Ludu", 
twierdził, że spektakl Axera - stonowany, przyci­
szony, bardzo oszczędny w środkach ekspresji, rzec 
można zintelektualizowany, kontrastował z dyna­
micznym, realistycznym, wyrazistym w efektach 
spektaklem Dąbrowskiego. Trudno rozstrzygnąć, 
która koncepcja była lepsza: zademonstrowano 
dwa równie ciekawe, ale zupełnie odrębne style 
inscenizacji. Negatywnie natomiast oceniał recen­
zent pewien chwyt: rozdzielenie Epilogu i zrobienie 
z niego ramy dla całego spektaklu. 

9 
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Berlińska prapremiero odbyło się w październiku 
1949 r. w Deulsches Theoler Kommerspiele (sztukę 
przełożył Horst Holzschuher). Proso berlińska przy­
jęło spektakl z wielkim uznaniem, tok samo -
widzowie. Widziano w sztuce Kruczkowskiego głę­
boko przemyślaną, sprawiedliwą ocenę i - rodzaj 
ostrzeżenia. Jeden z krytyków pisał, że jest Io 
„pierwsza po wojnie udano próbo nie niemieckie­
go pisarza, oby w rozważania nad winą Niemców 
wciągnął niemieckiego widza". 

A polem :_ posypały się premiery „Niemców" 
jedno za d rugą. W ciągu lot 30 sztuko grono było 
prawie no wszystkich scenach w kroju (no nie­
których - parokrotnie) i w kilkudziesięciu miastach 
za granicą. M. in. w Paryżu, Wiedniu, Pradze, Bu­
dapeszcie, Helsinkach, Rzymie, Bolonii, Moskwie, 
Londynie, Tokio.„ W 1950 r. Kruczkowski otrzymał 
Państwową Nagrodę Artystyczną I stopnia. 

O ile inscenizacje teatralne „Niemców" ocenio­
no no ogół przychylnie, o tyle w recenzenckich 
analizach samego dramatu, drukowanych w pierw­
szych lolach po wojnie, dostrzega się sporo uwag 
krytycznych. Niektóre z nich dziwią dzisiaj, jako że 
zmieniły się kryteria ocen. No pewno nikł teraz 
nie powie np. że bohaterowie Kruczkowskiego są 
„ za mało reprezentatywni" czy „za mało typowi". 
Albo, że niesłusznie przedstawicielem komunistów 
jest inteligent. Szczególnie dziwią zaś żale do 
autora za nadanie w sztuce wysokiej rangi postaci 
Ruth - no pewno jednej z najciekawszych postaci 
kobiet w polskiej dramaturgii. Cytowany już Jaszcz 
(Jon Alfred Szczepański) w „Trybunie Ludu" (nr 
299 z 1949 r.) tok np. narzeka no Leona Kruczkow­
sk iego: „ wolno i należy mieć pretensje o jego sła­
bość dla mało w gruncie rzeczy wartościowej po­
szukiwaczki wrażeń i niemal jej apologizowanie". 
Niektórzy krytycy natomiast chwalili Epilog, uka­
zujący powojenne już losy bohaterów. A przecież 
to część, dołączono przez autora do dramatu póź­
niej no pewno ma liczne wody artystyczne I upro­
szczenia myślowe, nie wiąże się organicznie z ca­
łością i w wielu późniejszych inscenizacjach było 
odrzucono, odczuwano jako zbędna ... 

Im więcej zresztą lot upływało od prapremiery, 
w tym bardziej pogłębiony sposób patrzono no 
sztukę Kruczkowskiego. Patrzono zresztą no „Niem­
ców" także „poprzez" późniejszą twórczość drama­
tyczną autora, co ułatwiało - trochę paradoksalnie 
- odkrywanie nie od razu dostrzeganych arty­
stycznych i ideowych walorów dramatu o Sonnen­
bruchoch i nie tylko o nich. Potwierdziły się słowo 
autora, że „sonnenbruchizm" to problem ogólna-

ludzki i nie ograniczony czasowo. „SonnenbruchizlJl" 
- pozornie tylko bierność, neutralność, izolacjo, 
o w istocie - pośredni współudział w złu, włoś­
nie przez bierność. Dramat „Niemcy" no pewno 
stanowi istotną część, rozpisanego przez autora 
na szereg tekstów scenicznych, wielkiego dramatu 
pytań moralnych. 

Współczesny odbiorco „Niemców" widzi równi_eż 
pewien bardzo pośredni, wyni~ły ~e. skojarzeń ~w1ą: 
zek między pewnymi postoc1om1 . 1 mo!ywom1 le) 
sztuki o wyobrażeniami orchetyp1cznym1, znakami 
różnych etycznych wartości i antywartości, mocno 
zakodowanymi w kulturze europejskiej. Przypusz­
czamy, że analogie te autor wprowadził podświa­
domie, intuicyjnie niejako, że mimowiednie nawią­
zał do pewnych, powszechnie znanych, kręgów 
obrazów i pojęć. Pochodzą one bądź z dziedzictwo 
judeo-chrześcijońskiego, bądź z greckiego antyku. 
„Uczciwość" czy „porządność" konformistów 
woźnego Hoppego czy profesora Sonnenbrucho -
z pewnością jest XX-wieczną formą tzw. faryzeiz­
mu. Uchylenie się profesora od udzielenia pomocy 
prześladowanemu kojarzyć się może z gestem Pi­
lota, umywającego ręce. Zabicie przez Hoppego 
niewinnego człowieka, w dodatku - dziecko, ce­
lem uratowania siebie i najbliższych, według ewan­
gelicznych pojęć jest przecież i formą bogobój­
slwo„ . Powrotny motyw jabłek, jego funkcjo przy­
wołuje w skojarzeniu story obraz owoców z drze­
wo wiadomości dobrego i złego. Ruth natomiast -
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w swojej decyzji poświęcenia życia w imię „rzeczy 
większych niż życie człowieka'', Rut~ bezbronna, 
ale rzucająca swoją wolnością wyzwanie cudzej ty­
rańskiej sile - wydaje się prawie, że współczes­
nym odpowiednikiem Antygony. Podobnie jak Anty­
gona zresztą (wedle „Edypa w Kolonach") jest ona 
też w pewnym symbolicznym sensie, przewod­
nic~ką ociemniałego ojca, pozwala mu jak gdyby 
odzyskać „.wewnętrzny wzrok", jaśniejszą samo­
ocenę . Sprzymierzeńcami komunisty Petersa w wal­
ce z hitleryzmem, ze wszystkim co nieludzkie, 
ni szczące , stają się więc pośrednio wszelkie war­
tości od dawna obecne w europejskiej kulturze 
i świadomości zbiorowej, żywe, choć zabijane 
przez system zła. 

Podziwiamy nadal może nawet dziś bardziej 
niż dawniej - kunszt budowy tego dramatu. Prze­
de wszystkim - stosowane przez autora parale­
lizmy, kon1rasty, refreny i kontrapunkty. Więc -
osoby i sceny nawiązujące do osób i scen pojawia­
jących się później, zapowiadających je niejako. 
Więc - refreny słowne, wypowiedzi postaci, które 
później wracają w innym kontekście, niekiedy opo­
zycyjnym w stosunku do poprzedniego. Więc -
rekwizyty, będące też jakby refrenami „rzeczowy­
mi": naszyjnik, jabłka, koniak „Henessy", rewol­
wer. Funkcja tych „elementów powracających" 
jest różna. Zwykle - są nosicielami ironii (często 
tragicznej, choć nie zawsze, bo jednak np. broń 
Williego frafia do rąk Petersa). Bywają czynnikiem 
ułatwiającym osobom dramatu uświadomienie so­
bie czegoś istotnego. Wreszcie - ciekawa jest wi­
doczna w „Niemcach" rola przemilczeń, niedopo­
wiedzeń, ciszy. Nade wszystko jednak odbieramy 
„Niemców" jako dramat o samotności osaczonych 
i o destruktywnym strachu, który paraliżuje i rodzi 
zgodę na zło, albo wręcz - zbrodnię. Strachu, 
który jednak można przełamać. Jak Peters. Jak 
Ruth - Anfygona. 

RENATA ZWOŹNIAKOWA 

JAN PIERZCHAŁA 

KRUCZKOWSKI 
W ZAGŁĘBIU 
DĄBROWSKIM 

Proletariackie Zagłębie Dąbrowskie czci 80 rocz­
nicę urodzin wybitnego pisarza polskiego - pom­
nikiem jego imienia, postaci i jego sławy. Krucz­
kowski należy do tradycji literackiej Zagłębia Dąb­
rowskiego, znakom icie ją uświetnia i opromienia. 
Pisarz mieszkał w Sosnowcu-Kazimierzu przez kil­
ka lal, tu powstała jego głośna powieść „Kordian 
i cham", wydana drukiem w 1932 r. 

Leon Kruczkowski przyjechał do Zagłębia, zmu­
szony u początku swej świetnej później kariery 
pisarsk iej dzielić zainteresowania literacki~ z procą 
zarobkową. Z wykształcenia chemik, w okresie 
wcześn iejszym pracował już w rafineriach nafty 
w Limanowej i Trzebini. 

Dwu autorów zajmowało się pobytem Leona 
Kruczkowskiego w Zagłębiu Dąbrowskim, obaj róż­
nie określili ten pobyt czasowo, różne ustalili ter­
miny. Jan Jelonek stwierdził, że pisarz przebywał 
w Porąbce od 17 stycznia 1927 roku do września 
1933, zaś Antoni Maślarz z Krokowo doszedł do 
zgoła innych ustaleń, powołując się no stwierdzenie 
samego Leona Kruczkowskiego, który w liście do 
niego pisał no ten temat: 

„W Zagłębiu Dąbrowskim osiedliłem się w czer­
wcu 1926 roku i zamieszkiwałem w nim do 1es1eni 
1933. Większą część lega okresu przeżyłem w Ka­
zimierzu k. Slrzemieszyc". 

Leon Kruczkowski pracował w owym czasie jako 
nauczyciel chemii w Szkole Rzemieślniczo-Przemy­
słowej w Maczkach, jego żono zaś była nauczyciel­
ką szkoły podstawowej najpierw w Porąbce, zaś 
polem w Kazimierzu. Wielu pamięta Kruczkowskich 
mieszkających w budynku szkolnym w Porąbce, 
i lu n iewątpliwie odbyli cały swój pobyt zagłę­
biowski, skoro po 30 latach pisarz pamiętał jedynie 
o miejscu zamieszkania w Kazimierzu. 
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Warto zacytować szerzej wspomniane zwierzenie 
listowne Leona Kruczkowskiego, dotyczące Zagłę­
bia Dąbrowskiego: 

„Niewątpliwie siedem lat życia i pracy w Zagłę­
biu miało poważny wpływ na rozwój zarówno mo­
jej postawy ideowo-politycznej jak i mojego pi­
sarstwa. Właśnie w tym okresie, około roku 1928, 
dochodzę ostatecznie do marksizmu, jako świato­
poglądu odpowiadającego nie tylko moim skłon­
nościom intelektualnym i moralnym, ale i codzien­
nym obserwacjom życia, jakie mnie przez te lala 
otaczało, doświadczeniom, jakie Io życie niosło na 
każdym kroku. Co się tyczy mojej ówczesnej dzia­
łalności literackiej, aż do roku 1930, Io znaczy do 
rozpoczęcia pracy nad „Kordianem i chamem", 
ograniczała się ona do dorywczych, drobnych ut­
worów prozą, drukowanych w czasopismach i dzien­
nikach, nikłej publicystyki krytyczno-literackiej oraz 
kilku wierszy, które weszły w skład tomiku „Młoty 
nad światem" (1928). Wiele z tych wierszy za­
mieszczałem w sosnowieckim „Kurierze Zachod­
nim"; dziennik len politycznie daleki od moich 
poglądów, prowadził jednak dość liberalnie dział 
literacki, nie bez znaczenia była również, w moich 
ówczesnych warunkach życiowych, możliwość do­
rywczych bodaj zarobków piórem, która w Za­
głębiu , praktycznie biorąc, ograniczała się bodaj 
tylko do owego „Kuriera Zachodniego". 

Zajrzyjmy jeszcze do wspomnianego listu Leo­
na Kruczkowskiego, aby odpowiedzieć na pytanie, 
czy może pisarz myślał o problemach zagłębiow­
skich jako o temacie powieściowym? Pisarz tak od­
powiada: „0 Zagłębiu jako temacie na przykład 
powieściowym nie myślałem chyba nigdy, zwłasz­
cza że opuściłem je wkrótce po wejściu na drogę 
powieściopisarstwa. Trudno mi natomiast nie 
wspomnieć, że jakieś reminiscencje życia zagłę­
biowskiego przenikały do podjętej w roku 1938 
pracy nad powieścią o górnikach polskich w Bel­
gii, gdzie przebywałem wtedy pół roku. W środo­
wisku, które tam poznałem, spotkałem zresztą nie­
mało „Zagłębiaków". Niestety pracę nad tą po­
wieścią doprowadzoną bodaj do połowy, przerwała 
wojna. Po wyzwoleniu już do niej nie wróciłem". 

Lecz przecie Zagłębie Dąbrowskie jest bardzo 
częstym lematem, po który sięga Leon Kruczkowski 
w owym czasie. Pisarz posyłał do „Kuriera Za­
chodniego" omówienia książkowe, opowiadania 
i wiersze oraz utwory publicystyczne, jak na przy­
kład: „0 górnikach Zagłębia Dąbrowskiego przed 
1 OO laty", „Dozorstwo Olkuska-Siewierskie", „Po· 
chwała Maczek" i inne. Na określenie Zagłębia 

Dąbrowskiego Leon Kruczkowski pierwszy użył" ory­
ginalnego terminu: Czarna wyspa. Dostrzegamy 
Io między innymi w jego wierszach związanych 
z Zagłębiem Dąbrowskim, lu powstałych i opubli­
kowanych dopiero w 1963 roku. 

Rewolucyjne tradycje Zagłębia współbrzmiały, to 
oczywiste, z pracą, myśleniem i poglądami Leona 
~ruczkowskiego, wolno nam wspomnieć i o tym, 
ze duch ziemi zagłębiowskiej po bratersku lowa­
~zyszy " atmos~erze ideowej powieści „Kordian 
1 • cham , całej, rzec by, drodze tego wielkiego 
pisarza. 

JAN PIERZCHAŁA 
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